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Lałania Mm 


Sejm galicyjski został, jak wiadomo, patentem 
cesarskim ewołany na 16 września. Sesya będzie 
prawdepodabnie długą, bo parlament ma być gwo- 
łany dopiero w listopadzie, potrwa więc około 6 
tygodni. 

Nowy Sejm czekają ogromnie ważne sprawy. 
Po saprowadzania powszechnego prawa głosowa- 
nia do parlamentu, sytugcyż w calym kraju odre- 
vu się eamieniła, Zycia polityczne, od którego da- 
wnuiej miliony ludu były odcięte, zaczęło przent- 
kuć najniższe warstwy, które zaczęły ważyć na 
szali polityki. Otwarły się kowane żelazne drzwi, 
zapierające masom wnijście na szeroką areng po- 
lilycznegu życia, u wskutek tego wytworeyło się 
nowe środuwisko i nowe warunki dia prac Sejmu. 
Jak tu praca pójdzie — przewidzieć trudno, bo 
bądź co Uądź pierwsze skrzypce w uwliwałach bę- 
dy i uadul grać konserwatyści, którzy Jeszcze gdo- 
byli pokaźną osé mandatów i w każdym rasie 
hędą w Sejmie tworzył! większość. 

Jednem z pierwszym zadań, jakie musi apeł- 
nić nowy Sejm, będzie przyjście z pumocą 
dotkniętym powadzią. Kraj caly enalaeł się 
w obliceu widma głodu, ukcya ratunkowa reądu 
nie zdoła ani w części zapubiedz grożącej lu- 
dności klęsca i Sejm właśne musi w krótkam ces- 
sie obmyślić środki i sposuby ratunku. 4 środki 
te muszą być odpowieduie potrzebom. Półśrodka- 
mi niczego się nia naprawi. Pierwszym krokiem 
działalności nowego Sejmu będria więc sprawa 
ratunku ludności, wyniszczonej i zdanej na razie 
ne łaskę losu prawie. 

Akcya ratunkowa sejmu jest pewnego rodzaju 
sprawę nagłą, z którą nie można się spaźniać. 
Ponadto jednak czekają nowy sejm dwie sprawy 
zasadnicze, sięgające do samego jądra nowych sto- 
annków. Są tu: rejorma ordynacyi wyborczej do 
sejmu i uregulowanie stosunków z Rusinami. 

O potrzebie zmiany ordynacyi wyborczej pisa- 
no i mówiono już dużo. Faktem jest, że żądania 
tej reformy jest dzisiaj postulatem nie pewnego 
odłamu społeczeństwa, mia pewnego stronnictwa, 
ale całego kraju. Ludowcy w myái uchwały swe- 
go kongresu, na pierwszem posiedzeniu sejmu 
zgłoszą odpowiedni wniosek. Dalsze jego luay bẹ- 
dą stanowić o zdolnościach i składzie sejmu. 

Druga sprawa zasadnicza to nregalowanie sto- 
annków e Rusinami. Stosunki te, wskutek niesły- 
chamie deprawacyjnej roboty hajdamackiej, pogor- 
szyły się w ostatnich czasach w sposób nieoeza- 
kiwany. Dzisiuj jednak zaczyna się już w sferach 
wojującego ukrainizmu pojawiać otrzeżwienie. Do- 
tychezas do porozumienia sią dwóch narodów, Po- 
laków i Rusinów, brakowało platformy. Kusini 
widzieli tę platformę w Wiedniu, Pulacy we Lwo- 
wie. 1 rzeczywiście do purozumiema tego nadaje 
się wyłącenie sejm iwowski. Gdy i Rusini ta zro- 


Żyd wieczny tułacz 


443 woliug Eupmimwa Sus, 
tzracwwal Walory Tamieki, 
"as dałasy. 
| -Ożenił się z bardzo piękną, miłą dziewczy- 
ną; kochają się nawzajem... pewna jestem... że ona 
go uszczęśliwi, 

Gdy ostatnie słowa wymawiała, głos Garbuski 
słabnął coraz bardziej.. Nagle wzdrygnęła się i 
rsekła do Cefizy drżącym, niejako lękiiwym gło- 
BEMA : 

— Moja siostro... ściśnij mnie mocno... swemi 
rękoma... ob! boją się... widzę... wszystko... cie- 
wno-błękitne... wszystko się ze mną kręci... 

I nieszczęśliwa istota, nieco się podniósłsey, 
tkryła twarz na łonie siostry, ciągle siedzącej, 
1 objęła ją swami omdlałemi rękami. 

— Miej odwagę, nia lękaj się.. moja alo- | 
stro... — rzekła Cefiza, do piersi ją przyciskając 


Kraków-Podgórze, Środa 26 Sierpnia 1908 
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zamieją, porozumienia będzie możliwa. A leży ono 
w interesie i jednego i dragiege narodu. 

To wszystko, oprócz całego szeregu pomniej- 
szych zadań, ciąży na barkach nowego Sejmu. 


Robotic. polscy W Danii 


Skutkiem częstych interpelacyi posłów, czy to 
ze weględów sanitarnych, czy to skutkiem wspól- 
zawodnictwa, wytwarzanego przez robotnika pol- 
skiego robotnikowi duńskiemu — rząd duński był 
zniewolony do przedsięwzięcia ankiety w spra- 
ye apima polskich robotników sezonowych do 

anii. 

Z wyników tej ankiety okazuje się, że robo- 
tnicy nast bynajmniej wie mają w Danii zbyt ko- 
rzystnych zarobków i podziwizć trzeba, że na ta- 
kę zapłatę, zmniejszoną jeszcze przez wycysk pa- 
średntków, podejmują tak daleką wędrówkę. 

Ogółem pracowało w Danii w r. 1907 polskiek 
robotników sezonowych 6.647, z tej liczby 5.000 
na wyspach Duńskich, a 1.647 w Jutłandyi. Za- 
jetych było 6.261, czyli 94 pre., pracami rolnemi, 
a tylko 396, t. j. 6 pre, w innych przedsiębior- 
stwach, przeważnie w cegielniach. Treecią część 
wychodźeów stanowili mężczyźni, a dwie trzecie 
była kobiet. 


Osobliwie przy robotach w polu znacznie pree- 
ważały kobiety, gdy w innych przedsięblorstwach 
były trey czwarte mężczyzn. W stosunku do ro- 
hotników miejscowych udział wychodźców polskich 
w różnych okolicach wynosił od 0'8 pre. do 79 
pre.; jedynie Laalund-Faleter miały 9'7 pre. ro- 
botników polskich. 

_W największej części robotniey polscy byli 
nejmitami u większych właścicieli rolnych, a za- 
ledwie siódma część znalazła zatrudnienie na 
gruntach włościańskich. Rozdejelili się na 771 
dworów po kiku lub po kilkunastu. Robota 
w polu trwa od godz. 6-tej srana do 7-mej wie- 
szorem z trzema przerwami, trwsjącemi razem 2 
godziny, tak, że na pracę wypada 19 godzin dzien- 
nie. Zs godziny ponadkontraktowe wypłacano oso- 
bne wynzgrodzenie. Zapłata była w części w go- 
tówce, w częśai w naturze, a nadto pracodawca 
pokrywał koszt pedróży w obie strony od granicy 
galicyjskiej. 

Pracodawcy rolni, za wspólnem porozumieniem, 
ustanowili cennik płac, którego wszędzie się trey- 
mają. Za robotę okelo buraków otrzymuje silny 
mężczyzna podczas zbiorów dziennie 264 kor., 
Śradmu silny mężceyzna 2731 kor., kobiety i chłop- 
cy poniżej lat 20 po 198 kor. W innej porze 


płaca jest niższa i wynosi: 198 kor., 172 kor. t 
1-20 kor. Część tej zapłaty zabiera dozorca, swy- 
kle Niemiec, z którym robotnicy bezpośrednio 
kontrakt zawierają, lecz sprawozdanie nie podaje, 
ile ten okup, Niemcowl wypłacony, wynosi. Prey 


i również słabnącym głosem — to się wkrótce 
skończy... 

I Qefiva dodała na pół z zazdrością i przestrk- 
chem : 

— Dlaceegoź to więc moja siostra tak prędko 
mdleje?.. Ja zupełnie jeszcze wolną mam głowę 
i mniej od niej cierpię... Oh! przecież to niedługo 
potrwa.. gdybym wiedziała, że ons pierwej ode- 
mnie umrze, poszłabym nadatawić tware nad fa- 
jerkę.. tak... pójdę. 

Kiedy Cefizu, chege wstać, lekko swoją slostrę 
ścisnęła, ta przytreymała ją. 

— Ty oterpisz, biedna siostro... — rzekła drżąc 
Cefiza. 
— Oh! tak... w tej chwili... mocno cierpię... 
nie oddalaj stę odemnie... Proszę cię... pozostań 
ze MDĄ... 

— A ja... nie... prawie nie jeszcze... — mówiła 
do siebie Cefiza, sagniewanym rznesjąc wzrokiem 
na fajerkę... — Ach... gdyby... jednak — dodała ze 
złośliwą radością — zaczynam się joż dusić i... 
zdaje mi się.. że moja głowa... rozłupie mi się... 

W rzeczy samej zabójczy gaz już wtedy za- 
pełniał lsdebką, z której wypędsił wszystko zdro- 
we, do oddychania, powietrze... 
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pracy akordowej, od morga, zarabia robotnik nie- 
co więcej. 

Oprócz gotówki dostają robotnicy mieszkanie, 
światło, opał, 12%; kig. kartofi na tydzień i litr 
mleka zbieranego na drień. Preez cały sezon (180 
dni) zarabia kobieta gotówką 217750 kor., mężczy- 
zna około 286 kor. Przy pracy ukordowej docho- 
dzi zarobek w sezonie do 303 kor. Po doliczeniu 
dodatków w naturze i kosztów podróży wyduje 
pracodawca na akordowego robotnika około 387 
kor. ta sezon. 

Przy takich zarobkach wychodźca sezonowy 
maosi za powrotem do domu żyć bardzo oględnie, 
aby mu nie zubrakło pieniędzy przed nowym se- 
zonam wychodźczeym. 


jazd ludowców w Tarnowie, 


Ludowcy 6 akcyi ratunkowej dła powodzian. — 
Sprawy sejmowe. 

Prrez dwa dni, przez niedzielę i poniedziałek, 
odhywały się w Tarnowie obrady członków wy- 
dzialu Rady naczelnej i posłów stronnictwa lado- 
wego pod przew. wiceprezesa posła Bernadzikow- 
skiego. Pierwszy dzień obrad zajęła w zapałności 
klęska powadei i sprawa akeyi ratunkowej dla 
powodzian, w drugim dniu obradowano nad spra- 
wam! sejmowemi. W obradach wsięli udział liczni 
włościsnłe z powiatu tarnowskiego i powiatów są- 
stednich, 

W dysknsył nad akcyą powodziową zabierali 
głos pp.: Stapiński, Olszewski, Bomba, Średniaw- 
ski, Wasung, Bojko, Mieceko, Jedynak, Harnek, 
Madej, Wójcik, Ptak, Źardecki, Jampolski 1 Ber- 
nadzikowski. 

Poruszono szczególnie rozmiary klęski 
w rozmaitych okolicach i szacowano ją na 100 
milionów koron, czego żadną miarą nie mo- 
że zaspokoić dana przez rząd na zapomogę kwota 
1 i pół miliona. Klęska ta jeszcze się spotęguje, 
gdyż zagraża nadto wygnicie kartofli. Pod- 
noszono zarzuty przeciwko zbyt powolnej akeyi ze 
strony starostw. Tutaj i ówdzie komisarze t in- 
spektorzy me doceniają szkody. Wyrażono niera- 
dowolenie, że namiestnik poruezył zakupno zboża 
Tow. rolniczemu w Krakowie i Tow. rolniczemn 
we Lwowie z pominięciem zarządu głównego Tow. 
Kółek rolniczych, które w latach minionych zaw- 
sze się tam zajmowało. Żądano wydatnej ilości 
maskuchów, grysu i goli, eełem poprawy paszy, 
zachodzi bowiem obawa, że ludność wysprzeda 
bydło, nie mając go czem żywić. Z naciskiem 
zwrócono uwagę, że roboty melioracyjne i regn- 
lacyjue postępują zbyt powolnie i wogóle są ona 
nieliesne w naszym kraju; koniecznem jest więc 
zwiększenie funduszu melioracyjne- 
go, przeprowadzenie budowy dróg i mo- 
stów, odwodnienie gruntów niższych i 


Deień już był na schyłku, ciemno już było na 
poddaszu, tylko odbijające się od ścian e żareą- 
tych się węgli światło reneało ałaby blask na gru- 
po dwóch stóstr, trzymających się w objęciach na 
siannika. 

Nagle Garbuska poruszyła się konwulayjnie, 
wymawisjąc przygasłym głosem następujące słowa: 

— Agrykolo.. panno de Cardovllle.. Oh] te- 
gnam was... Agrykolo... żegn... 

Potem mruczała jeazcza inna słowa, których 
zrozumieć jaż nie można było; jej konwulsyjne 
drgania już ustały i ręce, któremi dotąd trzymała 
się Cefisy, opadły bezsilne na Blennik. 

— Moja siostro... — zawołała Cefiza, przelę- 
kniona, podnostąc głowę Garbuski, chcąc zię jej 
twarzy przypatrzeć — ty... już; siostro... a ja? 
a ja? 


Łagodna twarx Garhuski nie była bledaza, niż 
zwykle, tylko jej na pół zamknięte oczy już nia 
miały wsroku, pół uśmiech pełen smętności 1 do- 
broei błąka? się jeszcze przez chwilę na fijołko- 
wych ustach; słaby oddech jeszcze wydających... 
potem usta jej sdrętwiały, wyrae twarzy osnacsal 
czystą pogodę. 

— Ale ty nie powinnaś umierać przedemną.. — 
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prowincyj. 


planowa regulacya rzek w całości i bez 
przerwy, a niekawałkami i otwarcie w ten 
sposób ludności źródeł zarobku. Żądania te zna- 
lesły wyraz w uchwalonych następnie rerolucyach, 
która opiewsją: y 

„Zgromadzeni 23-go b. m. w Tarnowie posłowie i 
członkowia wydziała Rady naczelnej polskiego atronni- 
etwa ludowego atwierdzają po przeprowadzonej rozpra- 
wie wyjątkowo dotkliwą i groźną klęskę rolniezą, Wy- 
magającą wyjątkowa wydatnej bezzwrotnej pomocy pu- 
blicznej i dlatego domagają się, aby rząd nia poprze- 
atal nu dotychezas zapowiedzianych środkach pomocy, 
lecz wyjednał naszemu krajowi daleko obfitega i za- 
strzegają sią przeciwko zamierzonemn protegowaniu 
pewnych tylko organizacyj rolniczych z pominięciem 
tych, która mają wybitnie ludowy charakter, a nadto 
uważają za nieodzowne przyznanie intereaowanym ko- 
łom ludności odpowiedniego udziału i kontroli działał: 
ności powiatowych komitatów ratunkowych, Do żywego 
dotknięci niezmiernie powolnym postępem robót regulu- 
cyjnych i melioracyjnych żądamy stanowczo przyspie- 
szenia tempa tych robót, a więc także wyznaczenia 
przynajmniej tak wydatnych fandnazów na regnlncyg 
rzek i inne melioracye rolne, jak to atało sią na ko- 
rzyść innych, nawet zamożniejszych, a mimo to więcej 
przez rząd protsgowanych krajów koronnych. Uważamy 
za konieczne, aby z funduszów krajowych I państwo- 
wych wyznaczone zostały dla powiatów i gmin wyatar- 
czająca środki na rekonatrukcyę dróg i mostów oraz 
urządzenie atudzien i podjęcie innych lokalnych robót 
melioracyjnych, któreby dostarczyły o ile możności 
w bieżącym roku, jakotaż na wiosnę przyszłego roko, 
zarobku dla miejscowej Indności, dotkniętej klęską, a 
nadto atanowiły trwala polepszenia stosunków i urzą- 
dzeń gospodarczych. Domagamy się wydania i dapilna- 
wania takich zarządzeń, któreby zniewoliły władze po- 
daitkawa do szybkiego i należytego postępowania ea do 
przyznawania opnatów podatkowych i watrzymywania 
egzekucyj podatkowych". 

Ponsdta upoważniona prezydyum stronnictwa 
do ewentualnego dania inicyatywy do zwołania 
konferencyi wszystkiech posłów galicyjskich bez 
różnicy atronnietw 1 narodowości calem uzyskania 
jak najspieszniejszej akeyi ratunkowej. 

W dalszym ciągu obrad wysłuchano sprawo- 
zdania posłów parlamentarnych i przeprowadzona 
nad niem dyskusyę, zakończoną jednomyślnem u- 
chwalaniem absolutorynm. 

W drugi dzień zjazdu toczyły się obrady nad 
sprawami sejmowemi. Przewodniczył posał Sta- 
piński. 

Po referacie posła Skołyszewskiego, wezwano 
posłów stronnietwa, aby dołożyli wszelkich starań 
oprzeprowadzenia ustawy łowieckiej 
na najbliższej sesyi sejmowej, tak, aby mogła 
wejść w życie koniecznie z dniem 1 stycznia 1909 
raku. Nowa ustawa łowiecka powinna odpowiadać 
w zupełności potrzebie ochrony ludności rolniczej 
przed szkodami, wyrządzanewi przez dzikie zwie. 
rzęta. Następnie poseł Stefczyk przedstawił spra. 


zawołała Cefiea przeraźliwym głosem, okrywając 
pocałowaniami lica Garbuski. które stygły pod jej 
ustami, 

— Siostro... kochana siostro... 
mnie... zaczekaj na mnie... 

Garbuska nie nie odpowiedziała; jej głowa, 
którą Cefza na chwilę puściła, opadła na siennik. 

— Mój Boże! przysięgam ci... nie moja to wi- 
na, że razem nia umieramy |... awałała Cofra 
w rozpaczy, klęcząc przed posłaniem, na którem 
leżała rozciągniona Garbnska. — Umarła|.. — 
mówiła do siebie wylękniona Cefisa — otóż I u- 
marła.. pierwej niż ja.. może to dlatego, że ja... 
jestem mocniejsza... Ach !... szczęściem przecie ża... 
1 ja... saczynam... podobnie jak one... niedawno... 
widzieć ciemno-błękitny kolor... oh! te boleści co 
to er szczęście! Oh! juž mi braknie tcha... Sio- 
stro — dodała obejmnjąc rękami szyję Garbueki — 
otóż i ja... idę za tobą... 

Wiem nagle odgłos stąpania i mówiących lo- 
dsi słyszeć się dał na schodach. 

Cefisa tyle jeszcze miała przytomności, że u- 
słyszała szelest i głosy. 


Daluy cigg nastapi. 


Zaczekaj na 


Wielki skład przyborów do podróży: jak, kufry, walizy, torby, necesery itp. 
Peleryny oryg. tyrolskie nieprzemakalne. Parasole i parasolki 
PASKI damskie najmodniejsze Torebki damskie ręczne, pledy angielskie, 


Poleca najtaniej 


Anastazy Froncz Kraków, ul. ploryańska I. 17. 


wę zawodowej organieacyi rolniczej, co do której 
uchwalono jednomyślnie następującą rezolucyę : 

„Wydział Rady naczelnej nważa za rzecz konie- 
czną przeprawadzenie uilnej, na zasadach aprawiedli- 
wości opartej zawodowej organizacyi rolniczej i ocze- 
kuja od sejmowego kluhn posłów polskiego stronnictwa 
ludowego, że dołoży wszelkich usiłowań, aby w naj- 
bliższej xesyi sejmawej została uchwaloną odpowiednia 
ustawa krajowa. Gdyby w drodze ustawodawstwa sej- 
mowego nia ndało się wprowadzić takiej organizacyj, 
poleca alg przewodnietwa stronnictwa, aby utworzyło 
taką organizacyę przez powołanie da życia zawodowej 
organizacyi włościańskiej”, 


Kosata przyszłej wojny. 


Generał von Blnm zamieszcza w „Magdebur- 
ger Zełtung* dłuższe wywody o kosetach przy- 
szłej wojny Niemiec z dowolnem mocarstwem en- 
ropejskiem. 

Zdaniem generała, błędem byłoby przypnee- 
tzać, że przyszła wojna niemiecka byłaby krótszą 
od ostatniej kampanii francusko-praskiej przed 38 
laty. Oczywiście, że żadna państwo przy dzistej- 
szych sposobach prowadzenia wojny, nie mogłoby 
jej JR dłago, jednocześnie wszakże przy- 
znać należy, że żadne mocarstwo nie będzie wo- 
jowało prey duisiejszych warunkach, jeżeli iato- 
tnie nie będzie do tego zmuszone; lecz gdy już 
rozpocznie wojnę, to będzie ją prowadziła do o- 
statniej kropli krwi. Wojna trzydziestoletnia lnb 
siedmioletnia byłaby zresztą niemożliwą I trudno 
nawet powiedzieć, czy jakiekolwiek wielkie mo- 
tarstwo prowadzióby mogło obecnie wojnę rok 
lub dwa lata. Kampanta w r. 1866 z Austryą w 
rzeczywistości trwała 7 tygodni, a kampania fran- 
cusko-prnska 7 miesięcy. 

Generał Blum powołuje się na dane z osta- 
tniej wojny franensko-pruskiej, biorąc jednakże 
jednacześnie pod uwagę rozwój ł wzrost Niemiec 
od r. 1871. Przypuśćmy mówi vou Blum, że woj- 
na ta trwała 305 dni, t. j. licząc do dnia powro- 
tu ostatnich pułków do Niemiec. Wojna kosztowa- 
ła Niemcy, 1,750,000.000 marek, ca wynost prze- 
ciętnie dziennie 5,700.000 marek. Od sierpnia 1870 
roku do końca marca 1871 r. liczba wojska do- 
chodziła do 1,254.000 lndzi. Dzisiaj Niemcy siły 
awe obliczsją na 4,750.000 ludzi. Przypuśćmy, że 
syfra ta jest przesadzona, ale i wtedy nawet 
Niemcy mogą wysłać na pole bitwy 2,500.000 
żołniarzy, przy znacznej rezerwie. 

Na podstawie danych powyższych przychodzi 
generał von Blnm do wniosku, że przyszła wojna 
będzie kosztowała Niemcy 15 do 16 milionów 
marek dziennie, czyli 450 do 480 milionów marek 
miesięcznie. W ten sposób rok wojny kosztowałby 
56 miliardów marek. Wszystkie te jednak oblicze- 


nia dotyczą tego wypadku, jeżeli na polu bitwy | 


będzie armia złożona z 2,500.000 Indnt, w rzetzy- 
wistości jednak liczba wojska będzie prawdopodo- 
bnie mniejsze. 


| 
| 


Wszystko to wszakże są tylko wydatki bezpo- ; 


średnie, ale są jeszcze inne koszta związane z 
wojną. Tak naprzykład podczas kampanii muszą 
być ntrzymywane rodziny rezerwistów i landwery, 


koleje nawet rządowe muszą odebrać należytość 


za przewóz wojska po skończeniu wojny. Prócz 
tego, muszą być zwrócona straty, poniestone przez 
różna osoby prywatne, wreszcie rząd musi wypła- 
cać ogromne sumy w postaci emerytur. 


Z teatru. 


„ Wesele", — „Warszawianka“. — „Ożenić się nie 
mogę”. 


Sezon dramatyczny teatru miejskiego rozpo- 
czął się w sobotę przedstawieniem „Wesela“. — 
Obsa a ról, zmieniona z powodu ubytku z naszej 
sceny kilku artystów, którzy w przedstawieniach 
„Wesela“ trzymali się jeszcze osobistych wskazó- 
wek antora, czyniła sobotnie przedstawienie nie- 
zwykie interesującem. O ile bowiem w każdej in- 
nej sztuce możnaby się zgodzić na Indywidnalne 
odtwarzanie kremcyj przez artystów, o tyle w 
„Weselu“, tym stanowczo najgenialniejszym utwo- 
tae Wyspiańskiego, na tę dowolność pozwolić nie 
podobna. Przedstawienia „Wesela“ powinny się 
odbywać ściśle wedłag wzorów pierwszych, we- 
dług tradycyi, pozostałej po nieodżałowanym jego 
twórcy, który pierwszemu przedstawieniu swego ar- 
sydsieła nadał swój właściwy, odrębny charakter 
1 eznwał pilnie nad tem, aby się do jego wska- 
zówek stosowano. Dlatego z zadowoleniem powi- 
tać mnsimy powrót do swej dawnej roli p. Suli- 
my. Pojęcie Racheli z „Wesele“ zrosło się pre- 
wie e narwiskiem tej artystki, która kreacyę swą 
pod okiem Wyspiańskiego wprost wycyzelowała. — 
Z zadowoleniem również podnieść należy, że rolę 
pani młodej objęła na nowo pani Ordon-Sosnow- 
ska, P. Ordon, odtwarzając postać panny młodej, 
dsiewczyny wiejskiej, dobrej, cichej i pogodnej, 


e 


Po wojnie franeusko-pruskiej wydatek ten wy- 
nasi? 560,000.000 marek. Generał von Blum przy- 
puszcza, że te pośrednie wydatki wynoszą jednę 
czwartą część bezpośrednich. W ten sposób je- 
dnoroczna kampania będzie kosztowała Niemcy od 
6,750,000.000 do 7,200,000.000 marek. Oczywiście, 
że generał opuszcza w swych obliczeniach te stra- 
ty, jakie poniesie przemysł całego państwa, ale 
razmiary tych strat możne sobie przedstawić, je- 
żeli się weźmie pod uwagę, że w 1870 roku 60 
procent ludności państwa niemieckiego trudniło 
się rolnictwem, obecnie zaś trudni się niem zale- 
dwie 30 pre. 

Z powodu powyższego artykułu „Magdeburger 
Ztg.* robi uwagę, że Niemcy pragną pokoju: gdy- 
by jednak napadło na nie inne państwo, polityka 
Niemiec odrazu alẹ zmieni. — „Zostawcie nas w 
spokoju — wała dziennik niemiecki — to nasze 
ostatnie słowo*. 


Bracia walczący 0 tron. 


Dziwne są koleje Josa dwóch walczących g so- 
bg o posiadanie Marokka, sułtanów. Niedawno, ku 
wielkiemu niezadowoleniu Francuzów, a radości 
Niemców, zdawało się, że tak zwany prawy wlad- 
ca Marokka, Abd-ul-Azis, strącił wszystkie szen- 
se utrzymania się na tronie. Brat jego i rywal, 
Malsj-Hafid, zajął wszystkie znaceniejsze miasta, 
przeważna część plemion ze swymi kaidami na 
czele poddała się pretendentowi i ogłosiła go pra- 
wnym aułtanem. Tymczasem sytuacya znown się 
zmieniła zupełnie. 

Plemiona, które z taką łatwością przeszły na 
atronę Hafida, opuszczają go teraz i z równym 
zapałem wracają pod berło Azisa. Ośmielony tem 
Abd-ul-Azis zdecydował się na krok ostateczny i 
zebrawszy znaczne wojsko, tak zwaną pe marok- 
kańsku „mohallę*, ruszył w głąb krajn przeciwko 
siłom Hafida. Szczęście uśmiechnęło się prawowi- 
temn sułtanowi. D> Tangera preyszły wiadomości 
o wielkiem zwycięstwie, które mahalla Azisa od- 
niosła nad główną siłą Hafida. Wojska Hafida zo- 
stały zniesione znpełnie, w ręce żołnierzy Aniso- 
wych wpadły niezmierne łupy, przeważnie z by- 
dła i koni. 

Na skutek zwycięstwa, Azis posunął się w kie- 
runku Marakeszu. Zdawało się, że teraz już ko- 
niee Mulej-Hafilowi. Tymezasem nastąpił zwrot 
niespodziewany. Pod Marskeszem rozstrzygnął się 
los nia Mulaj-Hafda, ale jego chwilowego zwy- 
cięzcy, który został przez swega rywala na gło- 
wę pobity i w dodatku wzięty do niewoli. Obró- 
eita się więc znowu kartka Marokka na nie- 
korzyść Francyi, której Abd-ul-Axia był protega- 
wanym. 


Telegramy „Nowin“. z 

Tanger. B. Rentera donosi: Po awycięstwje 
pod Marakesz notablowie udall się da El Torre- 
sa i Głebbasa i donieśli im, że miasto proklamo- 
wało Mulej Hafńda sułtanem. Proklamatya nastą- 
piła wśród enturyastycenych okrzyków zebra- 
nej ludności. Radość jest w całem mieście o- 
gólną. 

Tanger. Władze tutejsze wysłały do wszyst- 


kich miast portowych telegramy donoszące o pra- j 
| Żółte twarze, skośne małe oczy, przypominsją mu 


klamacyi Mulej Hafida, oraz wzywające, aby te 
miasta ze swej strony obwołały go snłtanem. 


reformy polieyi jest następające:"*Na konfereneyi 
w Algeciras przyznano sułtanowi Abdul Azlsowi 
pewien przeciąg czasu dla przeprowadzenia re 
form. To, czego jego poprzednik nie zdołał pree- 
prowadzić, obecnie próbował będzie przeprowadzić 
Malej Hafid i spodetewa się, że danym mu hę- 
dzie stosowny czas po temu. Co się tyczy dalsze- 
go trwania banku marokańskiego, to Mulej Hafid 
nie podnosi przeciw temu żadnego sprzeciwu. Do- 
masgał się będzie jednakże, aby więtej Marokań- 
ceyków weszło w skład tego banka. Opróżnie- 
nie Casablanki pozostawia nowy sułtan prawne- 
mu poczuciu Francyi, bez kategorycznego we- 
zwania. 

Paryż. „Echo de Paris“ donosi: W minister- 
stwie spraw zagranicznych potwierdzają, że rząd 
postanowił zachować w Merokku ścisłą nentral- 
ność, dopóki partya jednomyślnie nie uznają Mo- 
lej Hafida sułtanem. Sultan Abdul Azis, choć ma 
wolną rękę, nie objawia żadnego ramiaru podjecia 
walki. Francya nie popierałaby go w żadnej for- 
Dotychczas między gabinetami w Londynie, 
ryżu i Berlinie nie przyszło do wymiany zdań 
w tej sprawie. 

Madryt. Według ostatnich wiadomości re źró- 
dła hiszpańskiego w ministerstwie spraw zagra- 
nicznych uważają za reece prawdopodobną, że Mu- 
lej Hafid pozostanie u steru władzy i nda się da 
Tangeru, aby uzyskać uznanie mocarstw. 


| Wśród Buryatów. 


W „Kraju“ petershneskim ukazują się od pe- 
wnego czasn zajmujące korespondencye z Syberyi, 
pióra zamieszkałego w Irkucka ka. Józefata Ży- 
skara. W najświeższej swej korespondencyi ks. 
Żyskar opisuje wrażenia e przejażdżki po powiecie 
bałagańskim, podczas której zetknał się z bliska 
z Buryatami. 

Miałem przed sobą 50 wiorst drogi najfatal- 
niejszej, bo jeszere nie ustalonej pa wylewach 
wiesennych, 2 przebywać ją musiałem w najgor- 
szych warunkach, bo w niemożliwie trzęsącej 
bryczce. To też z prawdeiwą przyjemnością powi- 
tałem miejsce, gdzie zamierzyłem urządzić popas 


| i nabrać sił do odbycia drugiej połowy drogi. 


O 1%: wiorsty od ułusu buryackiego stała w pola 
cerkiewka prawosławna i parę domków urzędni- 


| ków. Jeden z nich, felczer, katolik-Polak, był 0- 


żeniony z Rosyanką, która niedawna przeszła na 
łono Kościoła katolickiego. Skorzystałem z go- 
śołnności tego człowieka. Był to dom prawdzi- 
wie połski i prawdziwie katolicki. Spotkałem 
tam nawet — ca należy doj rzadkości — książki 
polskie. 

Właściwie z tej osady zaczynał się dla mnie 
nowy świat, tak rażący oko nieprzyzwyczsjone. 
Był to świat buryacki, ludzi rasy żółtej, o której 
tyle mówiono, a której tak się bano w ostatnich 
czasach. Buryaci wśród ludów tubylczych zajmują 


; miejsca podobne do tego, jakie zajmnją wśród 


nas żydzi. Zagarnęli w swe ręce niemal cały 
handel. 

W powiecie bałagańskim podróżny jest w ja- 
kimś innym kraju, nieznanym, obcym, różniącym 
się bardzo ad tego, do którego stę przyzwyczaił. 


tejemniezą, potężną, a obcą cywilizacyę Wschodu. 


Paryż. Stanowisko Mulej Hafida w kwestyi | Buryaci nedzwycaej przypominają Japończyków. 


EEE Z EZ RAE 


Nieraz nawet zdarzały się najfatalniejszezpomyłki, 
przypłacane życiem ludekiem. 

Po większej części są to ludzie dość zamożni. 
Koreystająe z ogromnych obszarów siemi, trudnią 
się przeważnie hodowlą bydła. Mieszkania ich są 
bardzo brudne, jak oni sami. Każdy z nich posia- 
da aż dwa domy: letni i zimowy, a bogatsi mie- 
wają nawet trzeci — jesienny. Chociaż osiadli, 
lubią zmieniać miejsca pobytu, czego pa części 
wymaga hodowla bydła na wielką skalę. A mają 
bydła istotnie dużo. Niejeden z gospodarzy nawet 
nie licey trzody. Zapędza ją na dziedziniec, a gdy 
ten jest zapełniany, idzie spokojnie spać, pewny, 
że żadnej srtaki nie brak. 

W. niektórych miejscowościach pod Bałagań- 
skiem Buryaci trzymają dużo wielbłądów. Nia u- 
żywają ich do jazdy, ale korzystają tylko z ich 
mięsa i sierści, co daje im wielkie zyski. Mięso 
wielbłądów ma być bardzo niesmaczne — słod- 
kie, mdłe. 

Większość Buryałów sibo wcale nie mówi po 
rosyjsku, alba bardzo źle. Są formalnie prawosłe- 
wni, lace to ich prawosławie zaczyna się od chretu 
i na nim się kończy. Ochrzezeni nie przestają pel- 
nić swych obrzędów sramańskich. Słuchają I czczą 
swych szamanów daleko więcej, niż kapłanów pra- 
wosławnych. Opowiada się tu wprost anegdoty o 
nawracaniu Burystów. Kiedyś, chcąc się przypo* 
dobać generał-gnbernatorowi i otrzymać nagrodę, 
jeden z komisarzy policyjnych zabrał się gorliwie 
ne swój eposób do pracy misyonarskiej. Zbliżała 
się uroczystość. Jnż zebrani neofici mieli składać 
wyznanie wiary, kiedy jeden z nich pochwycił w 
ręce białą kosznię, rozdawang przy chrzcie | ga- 
wcłał na caly kościół: „Już siódmy rae preyj- 
muję chrzest, ale taklej paskndnej, podartej ke- 
szoli nigdy nie dawali, Dawajcie inną, albo chrzcić 
się mia będę!" 

Proszę wyobrazić sobie konsternacyę wszyst- 
kich obecnych kapłanów prawosławnych i komi- 
sarza. A podobno takie fakty powtarzały się dość 
często. Nic też dziwnego, że kiedy nastąpił ma- 
nifest o wolności wyznania, cała osada, całe ty- 
siące Buryatów spieszyły z prośbami do guberna- 
torów, aby ich uwolniono od niemiłej im, narzu- 
conej przemocą wiary, 

Wśród tych obszarów buryaekich są jednak 
rozrzncone włoski przesiedleńców, po części przy- 
musowych, po części dubrowolnych. Ta już me 
widzimy ani tego dobrobytu, ani tej eamożności, 
co m Buryatów. Ta też daleko więcej pijaństwa i 
złodziejstwa. 


Z KRAJU. 


Z Wieliczki donoszą; W sobotę popoładnin roze- 
grał si, w binrze tutejszego magistratu tragiczny wy- 
pedek, który poruszył całe miasto. Kapral policy! miej. 
akiej Karol Jaroslk, karany kilkakrotnie i pozostający 
pod śledziwem dyncyplinarnem, zawezwany do wytło- 
maczenia się z pawodu pewnego zajścia przez sekreta- 
rza magiatratu p. Józefa Martynowicza i przez tegoż 
za znchwałą odpowiedź sntowo skarcony, porwał alg za 
szablą w ręku na p. Martynowicza i zadał mu ciężką 
i głęboką ranę w policzek, aż do szyi sięgającą. Tyl- 
ko przez nagle odrnchowe cofnięcie się przed cionem 
uszedł kekretarz Śmierci. Chorym zaopiekował sig na- 
ychmiaat obaj fzycy sslinarni, pp. dr Steiner i dr 
Kozrlila | ranę mu zaazyli. Kaprala Jaronika areszto- 
wano i odstawiono do sądu. Czyn jego miał być wedle 
właanych złów areaztowanego aktem zemsty. 


nadała całemn otoczeniu właściwe tło. Miała tę 
swojską, niewymuszoną prostotę i szezarość, którą 
podbija; czuło się to szezególnie w scenie, kiedy 
panna młoda opowiada poscie o swoim dziwnym 
śmie, jak ją dyabli w złotej karocy wieźli do 
Polski. 


Rolę pana młodego, grywaną pierwotnie przez 
dp. Zawierskiego, objął p. Leszczyński i oddał ją 
z całem przejęciem. Natomiast rola Jaśka drużty, 
związana prawie z nazwiskiem p. Mielewskiego, 
wypadła wskntek wielkiego napięcia dramatycz- 
nego, e jakiem ją grał p. Szymhorski, inaczej, a- 
niżeliśmy się przygwytzalli ją widzieć, a z pe- 
wnaścią wbrew intencyi autora. Ostatnia scena, 
w której Jasiek drużha pada zemdlony, była już 
przesadną i życzyćby sobie należało, aby pod 
tym weględem nie odstępowano od tradycyi. — 
Lepiej już grać wzorem p. Mielewskiego, który 
grał według wskazówek samego twórcy. 

Może się to wydać deiwnem, jednakże musimy 
zaznaczyć, że Wyspiański sam reżyserował swoje 
dzieła i sam dawał wskazówki artystom, przez co 
jego setuki były zawsze inaczej grane, niźli 
inne. I dlatego w jego dziełach kopiowanie na- 
wet nie uwłacza artyście, który zawsze przecie 
zaznaczy W roli swą indywidualność, byleby tylka 
nie dochodził do przesady. 

Głospodynię grała pani Jutkiewies, Krescya 
jej była odmienną wprawdzie ad kreacyi jej po- 
przedniczek, mle nie raxiła. Jej gospodyni była 
kobietą cichą, dobrą, kochejącą, prostą, a taką 


u _ męskiego, damskiego i dla dzieci 


pod firmą : 


— PIĘRWSZA KRAKOWSKA — 
SPÓŁKA SZEWCOW 


imme wyroby. 


przecie stworzył ją autor. Więc choć w szezegó- 
łach rola ta wypadła inaczej, całośćfrobiła bar- 
dzo sympatyczne i korzystne wrażenie. To samo 
można powieleieć o pani Arkawin, która z ca- 
łym nakładem pracy, talentu i staranności od- 
tworzyła doskonale piękną rolę Maryni. 

W „Weselu“ przedstawili się też publiezności 
nowi artyści, a mianowicie: p. Maryański, p. 
Weychert i p. Brandt. 

Jak zwykle po pierwszym występie trudno 
wyrokować o przyszłości artystów, kreacye ich 
jednak w „Weselu“ stwierdziły, że wszyscy trzej 
są nabytkiem dla naszej sceny bardzo pożąda- 
nym. P. Maryański adtworzył postać „Czarnego 
rycerza”. Nie jest to rola dla artysty popisowa, 
po jej wygłoszeniu jednak znać było, że p. Ma- 
ryański ma niezwykłe warunki dla kreaeyj boba- 
terskich. Jega prześliceny, dźwięczny, głęboki głos 
rozbrzmiewał po scenie z siłą i mocą. — Ruchy 
i postawa znamionowały dobrego artystę. To sa- 
mo musi się powiedzieć o p. Weychercie, który 
odtwarzał „widmo*. Bardzo korzystnie przedsta- 
wił się p. Brandt, nadając roli żyda szczery, ser- 
deczny, eupełnia nia aktorski charakter. 

Zresztą przedstawienia było wyreżyserowana 
doskonale. 

Wezoraj odegrano „Warszawiankę*, tę pleśh 
z 1881 roku, której się zawsze słucha z najwię- 
kszą rozkoszą. Wysoce poetycki nastrój, siła sło- 
wa, tragiczna grosa bardzo prostymi środkami o- 
perniącej plastyki, działa w „Warszawiance* za- 


g 
R) 
Z 


«4 swój bogato zaopatrzony skład obuwia wykonanego z nejwię- 
kszą elegancyą, według najnowszych fasonów. — Przyjmuje 
zamówienia na obuwie wszelkizgo rodzaju i wykonuje takowa 
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"Józef Feil Kraków, Grodzka 60a 


Dokładnie uregulowane zegarki, zegary pendułowe, budziki, 
Pierścionki, Łańcuszki, Kolczyki złote i srebrue i wszelkie 


na czas oznaczony, z wszelką dokładnością, ręcząc za ich trwa- 


poleca najtaniej 


weze tak, jak działała na pierwszych jej przedsta. 
wieniach. Rola Maryi przypadła w udziale pnia 
Arkawin, która włożyła w nią cały zasób drama- 
tycenej siły i oddała ją z ogromnem przejęciem. 
Ann była pni Jutkiewier, dawna tej roli przed- 
stawicielka. P. Solski, jako stary żołnierz w nie- 
mej swej roli, oddanej w aposób ścia genialny, 
wywarł niezwykłe wrażenie. Burza oklasków, ja- 
ka się po jego wyjściu ozwała, była dowodem u- 
znania dis enakomitego artysty. Całość przedsta- 
wienia robia bardzo dodatnie wrażenie, gdyby nia 
zaniedbanie pewnych efektów, która się ściśle łą- 
Czę ze slowami tej dziwnej pieśni. Słyszy się, że 
śnieg pada, że krew się leja po wyschniętym 
śniegn — ale poza oknami salonu — pogo- 
da. Słyszy się, że wojsko przechodzi mimo, że 
przechodzą czwartacy — a poza oknami pustka. 
To są rzeczy, których opuszczać nie podobna. Pler- 
wisatek dekoracyjny, że tek powiem, zlewa się tu 
z treścią słów i słowa potęguje. I kiedy właśnie, 
to na pierwazem przedstawieniu w nowym sozonia 
tego klejnotu naszej poezy! nie należało rapomt- 
nać o zewnętrznej, teatralnej właśnie stronie naj- 
piękniejszego utworu umarłego miadawno twórcy, 

Po „Warszawiance* — komedya Fredry „Oże- 
nić się nie mogę“. Trudna się oprzeć dziwnie smo- 
tnemu wrażenin, gdy się widzi takla połączenie 
sztnk ne jednem przedstawieniu. Bądź co bądź, 
połączenie nie właściwe. Po tragicznej pieśni, tę- 
tniącej rozognionym tętnem narodowego sapała i 
bujnią dramatycznej skeyi — wesoła, swywolna, 


gl 


Wartościowe podarki: 


$30 e» 


Papierośnica, łyżki, łyże- 

caki srebrne, cnkiernice 

uraz wszelkie inue wyroby 
x chińskiego arebral 


Cenniki na żądanie 


ZĘNowaga:8ącza."| Umarł tu ka. Stanisław Załę- 
skl Tow. J., znany konfarencyonista i pisarz. Był on 
także w uwoim ezasie przełożonym domu zakonnego 
w Krakowie. W roku ubiegłym obchodził zmarły 50- 
letni jabilensz życia zakonnego. 

Z Bielska. Wiełkia wrażenie wywołało tu bankru- 
etwo firmy wielkiego handlu drzewem Ludwika Gold- 
berga w Tipniku. Pasywa wynoszą 200.000 kor., na 
pokrycie których są bardzo szczupłe aktywa. Wierzy- 
ciele zaliczają się przeważnie do małych kapitalistów — 
Podczas ostatniej powodzi wyrzuciło w miejsen, gdzie 
Wisła wał przerwała, łódź. Łódź jeat ciekawa. Zrobio. 
na jest bęrdzo ładnie z jednego kawałka dębowego 
drzewa długości 3 m., szerokości 70 cm. Jeat jnż nia- 
co madwyrqżona. O nabycie jej do mazenm starają się 
Blelazczanie. 


Tysiąclecie Krakowa. 


Nieewykła data dziejowa przypada na nasze 
czasy: tysiąclecie istnienia Krakowa. „Istnienia* 
— mle założenia, bo początki Kraknsowego gro- 
du gubią się w mgla przedhistorycznej i może nie 
będzie przesądnem przypuszczenie, ża powstał on 
jeszeee w VII, wieku po Chrystnsie, Natomiast 
pierwszy ślad istnienia Krakowa preypada na 
wiek X., więc równo lat temu tysiąc. Wtedy to 
pojawia się po raz pierwszy nazwa jego (Krakw), 
jeko miasta handlowego, należącego do Czech, a 
odiegłego „trzy dni dragi od Pragi“. Wiadomość 
tę zapisnje geograf arabski z XI. w. Al Bekri, 
puwtareając w swem dziele wyjątki z opisu po- 
dróżnika żydowskiego Ibrahim-ibsz jakoba, który 
w X. wieku przejeżdżał już przez Kraków i po- 
znał go jako ważny punkt handlowy na trakcie 
ku morzu baltyckiemn. — Panowanie Czechów w 
Krakowie trwa kilkadziesiąt lat, a już z końcem 
X. w. należy Kraków do Polski, której wkrótce 
potem staje stę stolicą. 

Początki miasta są nia wyjaśnione i zapewne 
nigdy wyjaśnione nie będą. — Tradno przecież 
wątpić, że legendowy Krak hył postacią rzeczy- 
wistą i faktycznym założycielem grodu. Creski 
dżwięk jego imienia, dalej okoliczność, iż w Oza- 
chach do dziś spotykamy się z równie hremiące- 
mi nazwami miejscowości, wreszcia fakt przyna- 
Jeżności Krakowa do Czech właśnie w zaruniu je- 
go dziejów, kazałyby prsypuszezać, že zało- 
żytiel jego Krak był czeskim wielkorządcą, a 
gród powstał, jako kresowa czaska strażnica. 

Obok hipotezy tej istnieja droga, która w ie- 
gendowym Krakn widzi Normana i założenie gro- 
dn nad Wisłą przypisuje najazdowi tych wszędzie 
obeenych zdobywców z północy. 

Z przedhistorycenej tej epoki dochowały się 
dwa tylko zabytki, nie zniszczona przez czas. — 
Pierwszym z nieh jest mogiła Krakusa, symetry- 
cznie usypane stożkowe wzgórza, którego niezba- 
dane dotąd wnętrza mogłoby dostarczyć ciekawe- 
go materysłn do wyświetlenia osoby założyciela 
miasta. Właśnie mogiła ta stanowi jeden z stu- 
tów hypotezy o normańskiem pochodzeniu Kraka, 
gdyż zwyczaj grzebania wodzów w polu i sypa- 
nia im kopców był właściwy Normanom. Hypo- 
tezę tę potwierdzałby drugi jegzcza podkrakawski 
kopiec, usypany we wsi Mogiła dla rzekomej cór- 
ki Krakusa rycerskiaj Wandy, której imię zdaje 
się także mówić o niesłowiańskiam pochodzeniu 
jej rodu. Drugim w Krakowie zabytkiem prahi- 
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komedya — to nie robi wrażenia eharmonizowa= 
nej gałości. 

W komedyi „Ożenić się nie mogę“ wystąpiła 
nowo zaBIgażowana na miejską scenę p. Barwiń- 
sku 1 zeprezentowała się bardzo dobrze. Zewnę- 
treno warunki ma p. Bkrwińska bardzo korzystne, 
na scenie pewność i Śmiałość, głos piękny, wyra- 
zlaty. Wczorajszą rólką, choć jej wykonania krę- 
powane było moża tremę, zdobyła sobie p. Bar- 
wińska odrazu pnbliceność. 

Główną rolę w „Ożenić się nie mogę* objął 
p. Szymboreki, który objął w spuściźnie po p. Zel 
werowiczu cały jego charakterystyczne-komieeny 
repertner. P. Szymborski ma w sobie dużo tem- 
peramentu i jowialnej pogody, tsk, że role o pod- 
kładsie charakterystycznym wychodzą u niego do- 
skonele. Wczorajsza rola Gdańskiego była dowo- 
dem staranności i sumienności tego artysty. Za- 
służone oklaski zbierał p, Bończa, niezrównany słu- 
gus i p. Leszczyński. 

Po przedstawienin „Warszawianki“ zebrał się 
na scenie cały personal teatru miejskiego, imie- 
niem którego p. Sosnowski wręczył dyrektorowi 
p. Solskiemu wspaulały kosz kwiatów, składając 
mu imieniem kolegów i koleżanek życzenia z o- 
kazgi przypadających dzisiaj imienin dyrektora. 
Do tej sympatycznej owacył przyłączyła się żywo 
publiczność, daraąe dyrektora długo niemilknący- 
mt oklaskami, J. R. 


Ważne dla szkół! 
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storycenym jest związana z osobą Krakusa, le- 
gendowa „smocza jama" ne Wawelu, przewód, 
idący od północnego szezytu góry, aż do podnóża 
jej nad Wisłą. „Smocza jama” jest niewątpliwym 
zabytkiem przedhistorycznym sztuki wojennej i mo- 
gła służyć obrońcom góry do skutecenych wycie- 
czek. Po ra zostatni użytą została w 1768 przez kon- 
federatów berskich do zdobycia Wawelu. 
Przypominająe datę tysiącietniego istnienia 
Krakowa, należy zaznaczyć, że drugiem obok nie- 
go nejstarseem miastem w Polsce, po za Krnświ- 
eg i Gnieznem, jest Kalisz, którego początki gu- 
bią się również w czasach przedhistorycznych. 


Co słychać w mieście? 


Kalendarzyk na środę. 

Teatr miejski: „Bolesław Śmiały“. 

Teatr ludowy: „Chata ze wi 

Kabaret polski w lokalu Zawilińskiego i Króla o godz 
9 wiecz. 

Teatr Rozmaitości w Parku krakowskim. Początek co- 
dziennie o g. 8 w. 

Dzisiaj mamy pogodę. Ta słowa słyszało alọ dzi- 
siaj na ulicach, wymawiana z elchą zatysfakcyą. Naj- 
lepszy dowód, jak slę ludzie za tą pogodą stęsknili. 

Pod adresem prezydyum magistratu. Od pe- 
wnego czasm wiadomości ze spraw miejskich dziwnym 
zbiegiem okoliczności nie przedostają się do wiadomo- 
cl wszystkich dzienników równocześnie, jak było zaw- 
sza i być powinno, ale dochodzą tylko do redakcyi 
„Nowej Reformy“. — Na to postępowanie musimy 
zwrócić uwagą prazydyum. Sprawy miejskie obchodzą 
jednakowo wszystkich mieszkańców i powinny być po- 
dawane wszystkim dziennikom równocześnie. — Nie 
wszystkie redakeye mogą mieć swych adherentów w ma- 
gistracie, ale wszystkia mają prawo do tego, aby je 
równorzędnie traktowano, tem bardziej, że komunikaty 
ze spraw miejskich wychodzą z prezydynm i od ża- 
dnega z urzędników otrzymać ich nie można. Mamy 
nadzieją, że prezydynm zapobiegnie dalszym tego ro- 
dzeju niewłaściwościom. 

Budawa trzeclega mostu. W magistracie kra- 
kowskim odbyła się wczoraj, zaś w magistracie pod- 
górskim dzisiaj komisya ekaproprlacyjna w sprawie bu- 
dowy trzeciego mostu na Wiśla. Przewodniczył koml- 
Sarz namiestnietwa p. Franciszek Leuerman. W obra- 
dach wzięli udział członkowie prezydyum miasta, przed- 
stawicieja ataroatwa, wojskowości i t. d. — Dzisiejsze 
obrady dotyczyły głównie sprawy dojazdn do mostu. 

Przy restauracyi kamlanicy pad koroną w Ryn- 
ku głównym natrafiono na doskonale zachowane arka- 
dy, pochodząca jeszcze z XVI. wleku, świadczące, że 
dom ten, zbudowany bardzo dawno i odnowiony, za- 
tracił swój średniowieczny charakter tylko dlatego, że 
arkady te zamnrowano. Stylowe te arkady zachowane 
są znakomicie; archlwolty i kapitele nie mają nawet 
żadnych rysów na sobie, Znaleziono tam także wapa- 
niały, na metr wysoki, herb, wykuty z piaskowca, har- 
dzo dobrze zachowany, 

Herb ten oddany będzie do przyszłego mnzenm 
narodowego na Wawelu. Mamy nadzieję, ża właściciel 
tej kamienicy, p. Ripper, dołoży starań, aby zabytki 
te choć w części pozostały widoczne po restanracyi. 

Kolejarze krakawscy wśród ludu. Wśród arzę- 
dników tutajszej Dyrekeyi kolejowej zaczęła cd dłaż- 
szego czasu kiełkować piękna myśl poświęcenia wolne- 
go, a na odpoczynek przeznaczonego czasu pracy, na 
uświadamianie szerokich warstw ludu polskiego. Im- 
pula do tego daja orkiestra | chór urzędników dyrek- 
cyjnych, urządzając pa za mnrami Krakowa azereg 
wieczorków patryctycznych, ur.zmaiconych przemówie- 
niami, tchnącemi miłością luda w duehn Kościuszkow- 
skim. Kilka takich wieczorków, urządzonych w Krze- 
szowicach, pozoi wśród tamtejszego mieszczań- 
atwa, tudzież wiejskiego ludu niezatarte wrażenie. — 
Za wezwaniem kolejarzy chętnie pospieszyli amatorzy, 
dając przedstawienia sceniczne pierwazorzędnej warto- 
fci. — Za tą patryotyczną myśl i już początkowe jej 
zrealizowanie należy się zastępom z pod skrzydła tego 
koła prawdziwe uznanie. 

Rozszerzenie szkoły. W szkola wydziałowej żeń- 
skiej im. Zb. Oleśniekiego w Krakowie uehwaliła Ra- 
da szkolna kraj. otwarcie w nadchodzącym roka szkol. 
nym klasy IV wydziałowej. Wpisy do tej klasy odby- 
wać się będą w dniu 29 i 31 wierpnia przed poła- 
dniem w gmachu szkolnym na Kleparza. 

Samahójatwa pollcyantów. Wezoraj strzelił do 
siebie w zamiarze samobójczym plntanowy konnej atre- 
ży wojskowo-policyjnej K. Jest to, jak słychać, drugi 
już w miedłnglm utosunkowo czasie wypadek, gdyż w 
pierwszej połowie lipea b. r. zastrzelił się w tych sa- 
mych koszarach inny podoficer tej samaj straży, który 
to wypadek nie doszedł do publicznej wiadomości. By- 
loby ze wszech miar do życzenia, sby władza wojsko- 
ws i komenda oddziału straży zbadała przyczyny tych 
nleszczęśliwych wypadków i zapobiegła im na przy- 
azłość. 

P. Władysław Jagiełło, przemwacz wozów na 
dworcu w Trzebini prosi naa o zaznaczenie, że niema 
nic wapólnego z człowiekiem tago sawego uazwiska, 
którego onegdaj aresztowano jako sprawcę włamania 
da sklepu p. Scheinbergera w Trzebini. 
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Włamanie do hr. Męcińskiaga. Donieśllśmy ona- 
gdaj o włamania do mieszkania br. Męcińukiego przy 
ml. Podwale, gdzie złodzieja mieli skraść bardzo cenne 
przedmioty, wyrządzając właścicielowi wielką azkodę. 
Jak się okazuje, złodzieje mię zawiedli i zabrali tylka 
mały łap. Kosztowności bowiem waszyatkie były tak 
pochowane, że ich zładzieje nie znaleźli. 

Wyradny syn. Jan Wasik, 29-letni czeladnik ko- 
walki, przestał od kilkn dni pracować ì włóczył mię 
po podrzędnych knajpach. Zaniepokojona tem matka 
wybrała się na poszukiwanie syna | odnalazła go wcza- 
raj w jednej z knajp na Kazimierza, gdzie Wasik 
spał ostatniej nocy. Matka zaczęła namawiać synalka 
do roboty, czem go jednak tak rozgniewała, że synek 
rzucił alę na nią i pobił pięściami pa głowie i twarzy, 
a za uciekającą rzucił cegłę, która na szczęście chybi- 
ła. Waalka aresztowano. 

O hiłułkę do papierosa. Da stojącego na Rynku 
Błażeja Banachowicza podazedł Jan Dyrek, murarz I 
poprosił go o bibułką do papierosa, Banachowiaz od- 
mówił mu jej, za to rozgniewany Dyrak uderzył go 
pięścią w twarz tak silnie, że Beanachowicz wywrócił 
ią pa ziemię. Dyrka aresztowano. 

Kradzieże. Bercie Danzig zamieszkałej przy ulicy 
Starowiślnej 47 akradziona poduszki i ehnatkę, wartości 
30 koron. 

P. Calestynie Szonertowej, żonie naczelnika banko, 
wczoraj przed połndniem skradziono na Rynku Klepar- 
akim portmonetkę zawierającą 65 koron, & rubll i ró- 
żna notatki. 

Tanla kupcowa. Anna Cepek, ze Lwowa, przy: 
zła wczoraj po południu do sklepu żełaznego p. No- 
womiasta na placn Wolnica 1.5 i pod pozorem kopna 
gwoździ skradła 4 garnki żelazne, Kradzież apoatrze- 
żono i tanią kupcową oddano w ręce polieyi. 

Śmiertelna pobicie pallcyanta. Polleyant Rajek, 
o którym doneniliśmy wczoraj, według opinii lekarskiej 
będzie mnaisł leczyć się ze trzy miesiące, o ile nie 
zajdą inne komplikacye. Chory przebył szezęśliwie ope- 
racyę przy wyjęcin kawalka pękniętej czaszki. 

Okropna zamsta parodków. Pod tym tytułem za- 
mieściliśmy onegdaj dłuższą notatkę o niebywałej zem- 
ście, jaką popełnili parokcy z Czułówka na jednym ze 
swoich kolegów. Okazuja się, że fakt ten nie za- 
szedł w Czułówku, wsi bardzo porządnej, w któ- 
rej od łat 20 nie było żadnego wypadku zbrodnicze- 
go, als w innej wai pod Krakowem. 


Herszt włamywaczy sezonowych w kozie. 

Polieyi krakowskiej udało się już dostać w swoje 
ręce herazta bandy włamywaczy, która w oatatnich dniach 
popełniła w Krakowie kilka kradzieży z włamaniem 
w mieszkaniach. Jent to stary „kajdaniarz*, który 
niedawno wyszedł z Wiśnieza. Aresztowano go dzisiaj 
w nocy. 

Oprócz niego aresztowano cztarech młodych zło- 
dziei: Welaterka, Lenartowicza, Czerneckiego 1 Micha- 
lika, którzy należeli do bandy. Banda ta stała w pa- 
rozumienin z żydami z Królestwa, którzy ukradzione 
przedmioty przemycall za granicę, akutkiem czego w 
Krakowie ieh nie sprzedawali, 

Herszta tej bandy zdradziła ukarpetka, skradziona 
m p. Czoponowskiego. Stary złodziej bowiem zdjął awo- 
je swoje ukarpetki i zostawił je w mieszkaniu Czopo- 
nowsklego, a ubrał się w skarpetki ukradzione. Znale- 
ziono przy nim wytrychy, klacze i rewolwer, 

Jest nadzieja, że za dwa, trzy dni eała szajka 
włamywaczy znajdzie się już w kozle. 


Przetłuszczone mydła 
hygieniczno-toaletowe 
M. Malinowskiego 
Qgórkowe, Violette, 


Trefle it. p. 
Do nabycia w renomowanych składach. 


Telegramy „Nowin“. 
Skład bomb. 

Petersburg W sakładzie wychowawczym żeń- 
skłm ua Wazylawskim Ostrowie odkryto w gabl- 
necie fivykalnym bardzo wielką ilość bomb, o wiel- 
kiej sila wybuchowej. 

Odwołanie oficerów żandarmeryi raformawej. 

Konstantynopol. Oprócz austro-węgierskich o- 
ficerów w wilajecie Kossowo, także rosyjscy i 
francuscy oficerowie żandarmeryi reformowej po- 
wołani zostali do centrów swoich akcyj do Salo- 
niki i Serres i częściowo uriopowani, a reszta o- 
trzyma urlop. Podobne zarządzenie nastąpi w naj- 
bliższych dniach co do włoskich | angielskich o- 
ficerów. 

Powołanie anstro-węgierskich oficerów refor- 
mowej żandarmerył do Skoplie i częściowa ich 
urłopowanie zrobiło w kołach ludności orar w 
sferach młodotureckich nader dobre wrażenie. 


Rewalucya w Persyi. 
Landyn. Jeden z porannych dzienników doniósł 
wczoraj z Teheranu, że położenie w Tebria jest 


ponownie graźnem. Jeden pułk ostał przez po- 
wstańców rozbrojony. 


poleca 


Tabria. Książę Almed Dauleh oświadczył 19 
zastępeom partyi rewolucylnej, których do siebie 
powołał, że konstytucya jest nienarnszalna I we- 
zwał ich, aby celem uniknięcia rozlewu krwi zlo- 
żyli broń. Rewolucyoniści odpowiedsieli postawie- 
niem żądań w sprawie natychmiastowego otwar- 
cia parlamentu, amnestyi i powołania kilku kon- 
stytucyonalistów eo ndziała w administracyi, Per- 
fraktacye ta trwają w dalszym ciągu. 


ZE ŚWIATA. 


Sprawa Slozyńskiago. Z Wiednia donoszą: 
Dnia 2 września odbędzie się przed trybunałem 
kasacyjnym proces Mirosława Siczyńskiego, na ra- 
żalenie nieważności, wniesione przez obrońcę dra 
Konstantego Lewickiego. Zażalenie to zwraca się 
głównie przeciwko odrzuceniu kilku przez obronę 
postawionych wniosków dowodowych w sprawie 
wyjaśnienia motywów, jakie skłoniły oskarżonego 
do wykonania jego czynu; nadto zażalenie niewa- 
żności podnosi, że obrońcy postawili wniosek ca 
do przesłuchania kilkunastu świadków, przez któ- 
rych zeznanie ebitehy zostały twierdzenia aktu 
oskarżenia, jakoby Slezyński do swego czynu na- 
mówiony został ze strony trzecich osób. Jak wia- 
domo, w trybanale Iwawskim odrzucono wszystkie 
te wnioski dowodowe, jaka niemiarodajne dla roz- 
streygnięcia faktycznego stanu rzeczy. 

Dapiero po załatwieniu zażalenia nieważności 
zapadnie rozstrzygnięcie co do kwesty nłaskawie- 
nia Siczyńskiego. Trybunał I. instaneyi zapropa- 
nował Siceyńskiego do łaski monarstej. 

Petrójne samobójstwa. Pisma weneckte dono: 
szą o niezwykłym wypadku samobójstwa, jakie 
popełnił skrzypek tamtejszy nazwiskiem Luigi 
Eliero. Ożenił się on przed kilkoma miesiącami, 
później popadł w neurastenię, a niedawno lekare 
zakazał? mu zupełnie grać na skrzypcach. To do- 
prowadziło go do rovpaczy, tak, że postanowił o- 
debrać sobie życie. Gdy go na chwilę pozosta- 
wiono samego, zażył znaczną dozę Brszenika, — 
Wskutek strasznych boleści postanowił Śmierć 
przyspieszyć, podciął więc brzytwą żyły na rę- 
kach i na seyi, a potem ostatnim wysiłkiem do- 
wlókł się do okna i wyskoczył x III piętra, zabi- 
jsjąc się na miejscu. 

Wielka zdobycz eaperantystów. Esperantyści 
zdobyli dla swego wynalazku... cesarza Wilhelma 
Ilgo. Namiętny esperantysta, kapitan korwety 
Muller, wręczył cesarzowi przekład esperancki 
„lfigenii* Goethego. Udało się podobno kapitano- 
wi rozproszyć uprzedzenia cesarza do esperanta 
i przekonać go, ża esperanto ani niema ramisru 
wypierać istniejących żywych języków, ani taż 
nie jest wyłącznie przeznaczona dla narodowości 
romańskich. Cesarz uważa obeenie wprowadeenia 
esperanta jako międzynarodowego języka pomo- 
ceniezego nia zB fantazyę, leez za problem, który 
moża być pomyślnie rozwiązany. 

Mieszkańcy Marsa. Według dr. Ludwika Ro- 
binsona, — który wydrukował w „Thy Nineteenth 
Century and after" artykuł zatytułowany: „Czy 
są ludzie na innych światach?" — przypuszceralni 
mieszkańcy Marsa nia mogą żadną miarą być po- 
dobnymi do cełowieka. Już przez samo oddycha- 
nie atmosferą osiem razy lżejszą od naszej, mu- 
sieliby mieć zupełnie inaczej rozwinięte pluca i 
serce, co już odbierałoby im wszelkie podobień- 
stwa do człowieka. A wszak nie jest stwierdze- 
nem czy wogóle na Marsie jest atmosfera. 

Znakomici fizycy są zdania, że nad światem 
tak małym nia może istnieć ani tlen, wodór, am 
woda, gdyż zostałyby rozrzedzone w przestworzu 
i pochłonięte przez ziemię i słońce; przypuszczają, 
ża plamy śnieżne na biegunach Marasa białość 
awą zawdzięczają kwasowi węglanemu wprowa- 
dzonemu w stan stały, co wymaga temperatury 
bardzo niskiej. 

Jeśli tek jest w rzeczywistości to mieszkańcy 
Marsa oddychaliby kwasóm węglanym i swą bu- 
dowę fizyczną przypominaliby prędzej rośliny, niż 
ludzi, co nia wyklucza, że mogliby posiadać edol- 
ność ruchów. 


NADESŁANE. 
za które Redakcyn mle hlerza odpowledzialności. 


Gimnastyka hygieniczna dla dzieci. 


Leczenie skrzywień kręgosłupa, chorób 
stawów | kości. 

Zakład Zanderowski, Kraków, ul. Zyblikiewicza l. 9. 
Od 9—1 rano, ad 4—6 pop. Tel. 786. 
Dr. Merz. Pr. Staszewski. 
Dr. Wachtel. 


Koncenyonowane przez c. k. Namiestnictwo 
Biuro i Szkoła pisania i powielania na 


maszynach 
w Krakowie, przy ul. Kanoniczej L, 4. 


ROBOTY dla dzieci 


szydełkowe, rzutowe zebrane w pudełka. 
WEŁNY, włóczki, bawełny, 


jedwabie itd. wa 


Zamówienia odwrotnie. 


"MODLITEWNIK. 


Nakładem 
KSIĘGARNI KATOLICKIEJ 
Ora Władysława Miłkowskiego 

w Krakawia 


ulica św. Jana |. 6 (Hatal Saski). 
Telefon Nr. 708. 


wyseła prześliczna książka do nabn- |) 


telstwa p. È 


katolicki. 


Zbiór modlitw  najpotreebniejazych, 

urzeważnie odpustami obdarowanych 

Zabrał i możył O. S. B. Tow. Ter 
1899, str. 408 w 38-08. 


Książeczka ta zawierająta najwznia- 
$lejsze modlitwy, drukowana sta- 
rennie na najpiękniejszym weiinie, 
z obwódką różawą na każdej stro- 
nicy, drobnem). ale wyrażuemi, bo 
zupełnie nowemi czelankami, w far- 


6BBd 


Najtańszy zakład 
zegarmistrzowski 


à 6.Piotrowskiego 


ul. Sławkowska I. 24 


Zakład pogrzebowy 


macie małym, CE bez oprawy 
Kor, —" 

W oprawie z płótna angielakiego 
brzegi pędowe K. 3:60. 

W oprawie głwłkiej x najlepszego 

wzanęcynu hrzeci złocone. ragi Bâ 

ukręglone K. 5:50, i w rozmaltych 
drożazych oprawach 

Na porto nalaży nadesłać 40 halerzy 


Drobne Ogłoszenia 
po 4 halerza od wyrazu 
minimum 50 halerzy. 


Warizi 
Krawiec i eiris 


nowe, pupruwia ziy krój, 


reperuje 
Gzyści i prasuje po cenach konku- 


recyjnrch Jan Wieczyński 
r] Krowoderska J. 44 (sklep). 


Poszukiwane. 


Chcesz się pau ożenić? 


Jesteśmy upowsżnieni peres panie 
(więtzy niwi i takie. które mają 
nieńlubse daocko, 94 ulumna iodh 
mające posag od 5.000 do 50000 
kor. do wyskskania im odpuwirdnicie 
niężów fytko panowie (nawot baz 
BJA) biorgoy reece aa seryo; nie 
miający żadnych przeszkód do ezyb~ 
kiego zawarcia m: śstwa, nechog 
ię zgłość pid wdrsem L. Sehlusin= 


ger, Beriin (8 817 
prowincyonalny 


Teatr polski pozrakoję sio 

rów i akturek — wraz adeptel 
Zgłoszenia: Fr. Polawka, wini 

Bzkańska 12, Przemyśl. 956 


Gł do praktyki potrzebuje 
OPCA zaraz pracowma tokar. 
aka az Vaigta, Kraków, nl. 

868 


Szpitalna 21. 


Bo wynajęcia. 


Pokój 


mamen da wynajęcia 
łarmelicka 40 1 p. ot. 


dla 2 panienek przy inte- 
Jigantnej rodzinie z ntrzy- 
S. Srokosz 

448 


tów, Yale z 


- Wwiktem lub bez, du wynajęcia przy 


ul, Grzegòrzeckiej L 3u £p, 967 


Ren e 


gloty 2 


TAE 
lulio. 5 ky, ta zaliczuą, kuse oplo 
uwuy kur 250 A. Hallowa Kuchnia, 


nfskowika 156 ah 


Z powadu zmiany lokalu 
z opurem 200/ą, 
sprzedaż mebli ant, nowych i 
używiutych, Dywanów, Ubrazi w, 
Duster i srebra 


w konc. Zakładzie sprzedaży 


Maryi Talesznickiej 


Szewskiej D. 10 T pięt | 
OR O RAI 


Kotel. Polski 


w Krakowie ul. Floryańska 42 
tebok Rramy Pioryańskiej) 
poleca pokaju dla eo 
s twiadem udngą i opołnm a 
2% 40 bal i wyżej 19 


Reklamacye 


wraz wszejkiy inne podania w spré- 

wach wojskowych, w srawack mal- 

końskich, kancyjnych, tudzież „Pos 

dania do tronu”, spursytsa waybku, | = 

tanin « zarazem wizieja wszelkich 

wakazówek, zee w Galicyi 
i- kunoa 


Biuro inforAcyjne 


da Spraw wojskowych 
emer. majore A. Kornbergera i K. 
Moscheniego w Krakowie, 


Stachowskiego |. 16 „Willa Wanda*. 


Jedyny Zakład wojaka 
—— nn 
do wynajęcia na 


Piekarnia tusicowie i 


przy Fodgórzu. Wiadomość u Boso 
dyni domu ti 


naukowy 


Lueyns Szczepańska, 


ora 
mel KTO 
Biżnterye srebrne i 
Pa zaje A. Bzafrańskiego 
amà a 
EOS roca większą reperacyę wykonuje poszukuje posady lub chce kogo zatrudnić, kupić 
pam „iw pix H, r tylko za 90. os coś, Inb sprzedać, albo wydzierżawić powinien ul. Mikelajska l 16, (ukiep). 
gdanowicz, Kraków, Florya 8. | NA j3 ogłosić to w drobnych ogłoszeniach „Nowin“. Jedno Mieszkanie 1. 11. Tełefom BL. 
jĘsoGacaG2 słowo kosztuje 4 h., pierwsze liczy się potrójnie; REEF ERN E DI BĘ | 
Fabryka link h 15 Pos Poselska 15 najtańsze ogłoszenie kosztuje 50 hal. Należytość 
| ferr epas my Na wyci | zabawy M przesyłać można w markach pocztowych. 
iih f U 6 ZPAOOOORIOK AKAAKA 
bryka wyzobów cukiernicayih. f : Ą f 
$ RORUALDA „PiECZARK, $ HG Ga Bim | x [oatr Rozmaitości w Parku Krakowskim, 
Ua Czaki Po Gia 20 ia Od 18 do 31 sierpnia 1408, x 
2 karmelki E KI. kor: 1-20. The Leyghtona sensacyjni akrobacji na globysachi 
złewane Chas, £ Mimie Hoyn 
z: z a Elg. kor. L—, "648 A pry bk sej Wirtaosi ba kornacia i fnafarach. 
miana loka dauiwkiaoznia ore ra 08 rez Fea Rodziny Mart. Kempinski bumorysta-pocta 
ooo Fabryka ster i żaluzył ów I. 15 w Krakowie, 
4 k Władze sskolae przyjma Ella Corsa 
Władysława Pędziwiatra Polk ul 22 alapala da $ prenian b. T a fantastyszua scona choreograficzna „Czarolziajka księżyca” - 
Salonitu Panów "Pak tayna odbęłę się dzia 4 I 6 września. Bruna Pitrot J 
vostala przeniedoną € ul. Zwierzy: ||| oraz przyjmuje wyczenane wło RE wła pzd Poyskak: w sij. Nononge zertan onym, Š 
wieckiej i 6 do Dębnik ul. Kościu ||] sy na wyrób warkacey i locx- pórownaj wolieg CURNGETERNA' czeków, STAN w, Zetto & Zetto A x 
saki L 18 1 p naprswiw kapliczki ków. Wielki wybór podkładek A uńaielnją gy o ód śrwdni Najkomiczniejszy akt żonyloraki. 879 x 
Ia lepszej dogidnoded P. T. Publi Zygmunt Lamensdort vay Samiascywa jest Internat, tak dla foni Jack Lawes and Miss Rosa w 
smuki przyjmuje zawówienie Reim ||] 937 Fryzyer vak DAL mmis p a Rallat sepenan duet amerykaúski. 
1i g yta eglkafl4 - = Kraków, ui PERE 11. Bioskop amerykański nowa serya żywych lotograńi k 
m IKE KE AK IEC JE EEE ECK 


PALARNIA KAWY 


Mdr. tel.: HAWEŁKA, Kraków, Nr. tel. 830, 


A. HAWEŁKA 


c, ik, Dostawca Dworu Austr, Weg d król, Dust. Dwar Gran, 
w Krakowie, poleca 
tylko prawdziwa vdslanskie i badeńskie 


= Dibnkki w książgczkach „Pobudka“ S 


wyrobu 
Mra W. BEŁDOWSKIEGO w Krakowie 


są pierwszej jakości I nle są glicerynowane. 


Wyrabiam je, by wyprzeć £ nazego kraju. tego rodzaju obce Aii 

wyroby, jak: Griffon, Club, le Delice itd. w cenach po 2, 416 

hal. — Do nabycia w trafikach, — Na żądanie wysyłam okazy 
armo. 


Winogrona Kuracyjne. 


Przesyłki na prowincyę w koszyczkach f-kilowych odwrotnie. 
Gruszki i Jablka tyrclskie. 968 


GOLBLUST ISEA, Kraków, ul. Labiez 7 


Bgaarna I popośrodniat naika Ast 


i Iwj de swego". ay, 2 p adsa 
de iray kraje wej : Janeralza gerria] 
oldiasi | BA i Bka, Kraków 


1 wprządaś kart okr: 
| WUŻ ją saprzaciw omire i ; Lwów. al, Na Błonie A 


«i pi Aeg Nadbrzasa, Fodwi 
wepakia p prowiacyrnalno sjaneya Jeżyna ©warsystwo łasi 
zqawizniczę "SETpam= minisieryajnym s £ 80 kwietnia 1 
L 31908 de ustanawiania Ł)entów | Baprzzankintów wo wszystkich 
msjsoowaśalach Aartrgi 6 


222 17 1! 4.2.8.2 4.2 3.2 2 8 4 8.4.2.4,4 


Przy wszystkich chorobach kataralnych 
organów oddechowych, kaszlu i infiuenzie 


SIROLI 


niezbędnym, gdyż jest to jedyny środek, który te 
choróby w bardzo krótkim czasie w najłagodniejszy 
sposób usuwa. 


zapalic 
LA dosi Ga 


Bzesakowa otas / 


jest 


Fabryka wód minerapch siweg i spospalnyeh leczniegyeh 


K. RZĄCA i CHMURSKI 
w Krakowie przy mlisy ów. Gertrady L. 4 
eb pod razi acz, Przemysł, Tow. Lok. sni toż 


a] 


uprawniona 


Należy nie przyjmować lichych naśladownictw i żądać zawsze 


SIROLIN w oryginalnem opakowaniu „Roche“, 


Największa w kraju firma s 


" R. PAWŁOWSKI 


w Krakowie, Rynek 18 


poleca awe znakomite, przez hafclarnie 1 @ 
pracownie krawieckie wypróbowane i za najlepsze uznane $$ 
maszyny do szycie i da haftu, którym żadne inne w prey- s 


2 bliżeniu nawet dorównać nie mogą. 
26003064000000000200008 
Bawara Bonteski & Jan Warmuzek 


dawniej Zygmunt Chilia, Kraków, Wielopole 3 
ohok głównej poczty. 


Do nabycia za receptą lekarską w aptekach po 4 kor. za flaszkę. 


Tlustvawane broszury o „chorobach na tle przeziębienia" 
wysyła się na żądanie gratis i franco. 


F. Rofinam-L4 Roche & Co. Bazylea | Wiedeń TI 


Nenlinggasse 11. 


608 
Zakład krawiecki zaopatrzony na sezon w materyały krajowe 
i zagraniczne. 

Wykonanie artystyczne według najnowszych żurnali angielskich, 
ceny możliwie najniższe. Wypożycza również fraki i angiezy 
Zamówienia na prowincy uskutecznia się ża pomocą przesyłki. 


Hedaktur odpowiedztalny : Ludwik Sueropaóaki. Druk. W. Korueckiegu i K. Wojnar w Krakowie pod ars. A. Nowaka, 


